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POLSKA A FRANCJA. 
SPRAWA ROZBROJENIA. 


Echo de Paris 9.X. w art. Pertinaxa atakując 
przemówienie Daladier'a stwierdza, że słowa prem- 
jera w zupełności potwierdzają niedawne rewelacje 
„Echo de Paris”. Premjer Francji nietylko stara się 
ukryć to niebezpieczeństwo przed opinją publiczną, 
lecz co gorsze, starał się wprowadzić w błąd pułk. 
Becka i ministrów Małej Ententy. Pertinax wyraża 
obawę, aby po tego rodzaju zapowiedzianem uszczup- 
leniu wartości armji francuskiej rząd francuski nie 
poszedł na drogę ustępstw także i co do materjału 
wojennego oraz zwraca uwagę na wczorajsze słowa 
Hendersona, w których brytyjski mąż stanu wypo- 
wiedziai sie za skróceniem okresu próbnego z 4 lat 
do 18 miesięcy. 

Jakiem prawem — zapytuje Pertinax — Daladier 
i Paul - Bancour porzucają tezę francuską, ustaloną 
przez Radę Obrony Narodowej? Jakiem prawem za- 
trzymują tylko niekorzystną część planu Paul - Bon- 
cour'a, którego przeciwwagę stanowił szereg odrzu- 
conych gwarancyj międzynarodowych? Dlaczego nie 
zwołano Rady Obrony Narodowej celem zaaprobowa- 
nia tej zmiany frontu? Niema kraju w Europie — pi- 
sze Pertinax — w którym żywotne interesy państwa 
byłyby traktowane z taką lekkomyślnością i w zależ- 
ności od interesów partyjnych. Pertinax twierdzi, że 
przyjęcie systemu milicji przez rząd francuski od- 
dzieli niezawodnie Francję od Polski i Małej Ententy 
i cytuje słowa, które pułk. Beck miał wypowiedzieć 
ostatnio do pułk Luciena i Masigli'ego: „Zmierzacie 
do samobójstwa. Nie sądźcie, że pójdziemy w wasze 
ślady”, Francja jednak — zdaniem Pertinax'a — po- 
rzuca swoich sojuszników nietylko w dziedzinie mili- 
tarnej, lecz także i w politycznej. Paul-Boncour, jak 
się zdaje, przyjął bowiem memorandum włoskie w 
sprawie państw nadunajskich, które jest wymierzone 
przeciwko uchwałom Małej Ententy w Sinaia. 

„W ten sposób — pisze Pertinax — zniszczenie 
aljansów francuskich, zaczęte przez podpisanie paktu 
4-ch, dokonywa się dalej w śwałtownem tempie. Tym 


razem ministrowie Beck, Titulescu i Jevtić nie będą 
się starali tego ukrywać. Jest to ze strony Francji 
polityka Sadowy, pogorszona przez zarządzenia roz- 
brojeniowe". W d. c. Pertinax polemizuje z argumen- 
tami, jakie wysuwa sie na obrone tej linji politycznej 
rzadu francuskiego, i zapowiada ostra opozycje prze- 
ciwko Daladier'owi ze strony wszystkich tych, którzy 
uważają armję francuską za „ostatnią ostoję pokoju”. 

Prasa francuska żywo zareagowała na artykuł 
Pertinax'a w „Echo de Paris" z d. 10.X. 

Notre Temps, który we wczorajszym artykule 
Loucher'a napadał na Pertinax'a, dopatrując się szan- 
tażu w jego twierdzeniu, że „polityka Paul-Boncour'a 
i Daladier'a prowadzi prawdopodobnie do zerwania 
z Polską i Mala Ententa", w numerze z 10.X. przyta- 
cza z zadowoleniem artykuł „Gazety Polskiej” de- 
mentujący rzekomo przez min. Becka wypowiedziane 
słowa pod adresem Francji. 

La Liberté 9.X. zaznacza, że premjer Daladier, 
swą polityką osłabiania środków zapewniających kra- 
jowi bezpieczeństwo oddala również od Francji jej 
sprzymierzeńców, $dyz Polska i Mała Ententa, prze- 
rażone stanowiskiem Francji, pośpiesznie się organi- 
zują, by połączyć swe siły wrazie ataku, bez liczenia 
na Francję. 

La Libertć 10.X. (w art. Jacques de Bainville) 
pisze, że o ile polityka Briand'a pozwalała na współ- 
pracę z Polską i Małą Ententą, nie sprzeciwiając się 
jednocześnie zamiarom Londynu i Waszyngtonu, o ty- 
le polityka paktu 4-ch nie pozwala na utrzymanie te- 
go stanowiska, ratującego pozory. Autor wątpi, by 
Anglja interwenjowała wrazie ataku Niemiec na 
Francję, naprzykład przez Szwajcarję; zdaniem au- 
tora, nie nasuwa już żadnej wątpliwości postawa An- 
glji, w wypadku ataku Niemiec na Polskę lub Cze- 
choslowacje. : 

Figaro 10.X. akcentuje rzekomo wypowiedziane 
slowa min. Becka i godzac sie z Pertinax'em, pisze: 
„Francja idzie na zerwanie aljansów (które są czę- 
ścią naszego bezpieczeństwa) w imię posłuchu dla 
nakazów pacyfizmu", 
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La République 10.X. (w art. Albert Baillet) za- 
rzuca Pertinax'owi, że jego tezy o rozluZnieniu przy- 
jaźni francuskiej z Polska i Mata Ententa są czynem 
niepatrjotycznym, gdyż przyczyniają się one do siania 
nieufności między Francją i państwami z nią sprzy- 
mierzonemi. 


Le Populaire 10.X. (w art. Leona Bluma) pisze, 
ze Pertinax wyraza poglady franc. sztabu generalne- 
go i szefa franc. armji gen. Weygand'a. Blum przy- 
puszeza, Ze francuski sztab generalny sprowokowal 
nawet zastrzezenia Polski i Matej Ententy, o ktérych 
wspomina Pertinax. 


Journal des Débats 10.X. twierdzi, ze kongres 
partji radykalnej byl zmuszony przez samo zycie roz- 
patrywać kwestje, których nie lubi, ale nie powziął 
jedynej decyzji, umozliwiajacej ich rozwiazanie. Przy- 
znanie, że Niemcy sa uzbrojone, jest czemś nowem 
dla radykałów, ale dziś jest to już anachronizmem. 
Wogóle mowa Daladier'a jest niejasna. Premjer sam 
sobie przeczy, gdyż w jednem miejscu twierdzi, że 
Francja nie dopuści do zmniejszenia swej siły zbroj- 
nej, a w drugiem zgadza się na to pod warunkiem 
kontroli zbrojeń i okresu próbnego. Tak więc to, co 
zdawałoby się być słusznem, staje się szaleństwem. 
W Vichy przyjęto za pewność osłabienie sił zbroj- 
nych Francji, poddając je tylko iluzorycznym warun- 
kom bezpieczeństwa. W zakończeniu autor wyraża 
jednak nadzieję, że Daladier nie ulegnie wpływom 
Paul - Boncour'a, które zaciężyłyby na polityce w 
sposób jeszcze gorszy niż wpływy Briand'a. 


Journal des Dóbats 10.X. w art. P. Bernus'a 
twierdzi, że wspólny front Paul - Boncour'a i Dala- 
dier'a przeciw atakom niemieckim jest tylko fikcją; 
będą oni usiłowali przekonać społeczeństwo, że 
Francja musi pójść na ustępstwa, byle doprowadzić 
do podpisania konwencji. Rządowi francuskiemu 
brak tej prawdziwej stałości, która pozwoliłaby na 
ostateczne odparcie niemieckich planów. Wskazuje 
na to przemówienie Daladier'a, które zdradza sta- 
nowczość tylko w słowach i dlatego jest — niepo- 
kojące. 


Journal des Débats 8.X. (w art. Bernus'a) pisze, 
że fakt zakomunikowania ustnej odpowiedzi Niemiec 
w sprawie rozbrojenia gabinetom włoskiemu i angiel- 
skiemu najlepiej dowodzi, że Niemcy traktują te pań- 
stwa jako ,bezstronnych" pośredników. Włosi są 
skłonni przyznać Niemcom równouprawnienie, wy- 
chodząc z założenia, które Mussolini wyłożył osta- 
tnio Kerillisowi mówiąc „Wojna jest skutkiem braku 
równowagi pomiędzy silnymi i słabymi, Gdyby wszy- 
scy byli silni, mieliby dla siebie wzajem. szacunek”. 
Autor artykułu twierdzi, że przyznanie Niemcom ró- 
wnouprawnienia pozwoli im wkrótce osiągnąć drogą 
nielegalną przewagę zbrojeń. Jeśli chodzi o stanowi- 
sko Anglji, autor z zadowoleniem konstatuje, że w 
swem ostatniem przemówieniu Baldwin zapewnił, że 
Anglja dotrzyma swych zobowiązań międzynarodo- 
wych i powiedział, że powinna porzucić politykę 
„splendid isolation". Baldwin popełnia jednak zasa- 
dniczy błąd. Wierzy on, że konwencja o ogranicze- 
niu zbrojeń będzie mogła zapewnić pokój, $dyz pań- 
stwo, które. zdecyduje się ją pogwałcić straci przy- 
jaźń wszystkich państw pozostałych. Zdaniem Ber- 
nus'a, Niemcy nie okażą więcej skrupułów w zerwa- 
niu tej konferencji, niż okazały w poprzedn. wypad- 
kach. Locarno, na które Baldwin położył specjalny 


nacisk, jest de facto dzisiaj pogwalcone, gdyż Nad- 
renja przestała być strefą zdemilitaryzowaną. ,,Niem- 
cy posiadają już dzisiaj prototypy i różne inne od- 
miany zbrojeń, które chcą poprostu zalegalizować”. 
Autor wzywa rząd francuski, by porzucił politykę 
prowadzącą do zaślepienia i obłudy i by jasnem i e- 
nergicznem postawieniem sprawy przyczynił się do 
utrzymania pokoju. 


Le Journal 8.X. (w art. wst.) przytaczając waż- 
niejsze ustępy z mowy Baldwin'a, w Birmingham za- 
znacza, że deklaracja ta jest może najważniejszą ze 
wszystkich, poczynionych w ostatnich latach przez 
angielskich mężów stanu. Baldwin bowiem, pisze 
dziennik, jest głową konserwatystów, którzy liczą 
przeszło 400 deputowanych i Izbie Gmin i mowa jego 
została zaaprobowana przez króla. Należy więc trak- 
tować to przemówienie jako posunięcie doniosłe, o- 
strzegawcze dla Niemiec i korzystne dla sprawy 
pokoju. 


Le Temps 9.X. omawia przemówienie Stanlay 
Baldwin'a na kongresie konserwatystów i twierdzi, 
że świadczy ono o decyzji Anglji utrzymania wszyst- 
kich zobowiązań, które śwarantują pokój Europie, a 
zwłaszcza najważniejszego z nich t. j. traktatu loka- 
reńskiego. „Jest to — zdaniem dziennika — jasna 
przestroga dla Niemców, ażeby się strzegły narusze- 
nia terytorjalnego porządku rzeczy, ustalonego przez 
traktat wersalski, Można stwierdzić tylko z zadowo- 
leniem zupełną harmonijność współpracy Anglji i 
Francji na terenie europejskim, jak również zupełne 
zrozumienie konieczności obrony bezpieczeństwa 
Francji i innych krajów Europy. 

The Daily Telegraph 9.X. w art. wst, omawia 
kwestję rozbrojenia i podkreśla, że chociaż obecna 
sytuacja jest b. ciężka, to jednak nie jest beznadziej- 
na. Odpowiedź niemiecka na ostatnie propozycje wla- 
ściwie potwierdziła poprzednie żądania Niemiec. O- 
statnie słowo nie zostało jednak wypowiedziane. 
Prawdziwą trudnością jest fakt, że po 19-u miesia- 
cach nieustannej dyskusji poczucie międzynarodowe- 
80 bezpieczeństwa jest słabsze, niż przy rozpoczęciu 
rozmów, a to głównie z powodu niepewności co do 
prawdziwych zamiarów obecnego rządu niemieckiego. 


Kólnische Ztg. 9.X., podając treść przemówienia 
premjera Daladiera w Vichy, zapytuje, czy nie jest to 
mowa pogrzebowa nad dotychczasową polityką fran- 
cuską w stosunku do Niemiec, albowiem Francuzi co- 
raz bardziej przekonują się, iż źle oceniali odradzają- 
ce się Niemcy. Zasypanie przepaści, jaka jeszcze dzieli 
Francję i Niemcy, będzie zależało od tego, komu 
Francja powierzy dalsze pielęgnowanie stosunków 
francusko-niemieckich. 


Germania 10.X. pisze, że uciążliwe rokowania 
nad sprawą rozbrojenia, jakie odbyły się w ostatnich 
tygodniach w Paryżu, Londynie i Genewie, nie moga 
być uważane za dobrą wróżbę dla rozpoczynających 
się obrad konferencji rozbrojeniowej. Niedzielna mo- 
wa premjera Daladier'a oraz pogłoski o rzekomych 
żądaniach niemieckich zbrojeniowych, pochodzące z 
Londynu i Nowego Jorku, wprowadzają jeszcze więk- 
sze zamieszanie. Dziennik zaznacza, że jest to ude- 
rzające, jak w przeddzień obrad genewskich Francja, 
Anglja i Ameryka szybko pogodziły się co do tego, 
aby zwalać winę na Niemcy, jeżeli chodzi o trudno- 
ści w sprawie rozbrojenia. Dziennik przypomina o- 
świadczenie się Paul- Boncour'a przeciw kontroli w 
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1926 roku. Tymczasem teraz chce sie Niemcom na- 
rzucić kontrolę bez żadnego za to zadośćuczynienia. 

Deutsche Tageszeitung 10.X. pisze, że należy od- 
rzucić wszelkie złudzenia i powiedzieć sobie, iż po- 
łożenie jest bardzo poważne. Wiadomości, otrzymane 
z posiedzenia gabinetu angielskiego, dowodzą, iż 
Anglja uznała tezę francuską, polegającą na tem, iż 
Niemcom przypisuje się winę za wytworzenie niespo - 
kojnej atmostery w Europie. Należy się zatem liczyć 
z tem, iż Anglja opowie się za dłuższym okresem 
próbnym. Niejasną rzeczą jest tylko to, czy Anglja 


opowie się również za stanowiskiem Francji, zadaja- - 


cej rozwiązania niemieckich związków wojskowych. 
Nie mówi się również więcej u równouprawnieniu 
Niemiec co do ciężkiego uzbrojenia. Przeciwnie, ze 
względu ra rzekome plany agresywne nowych Nie- 
miec mówi się nawet w Londynie o sankcjach. Z tego 
wszystkiego można wnosić, że istotnie pokój Europy 
jest zagrożony, bo Niemcy nie są zabezpieczone, nie 
posiadając dostatecznych środków do obrony. 

Dzień Kowieński 6.X. w art. wst. p. n. „Zbroje- 
nia niemieckie a Francja", podkreślającym dążenia 
Niemiec hitlerowskich do wzmocnienia swych sil 
zbrojnych a do rozbrojenia sąsiadów, pisze m. inn.: 
„Polsce z konieczności dali Niemcy już spokój, ponie- 
waż marsz. Piłsudski obrócił się tyłem do wszystkich 
pacyfistów, oświadczając całkiem niedwuznacznie, że 
-— wobec agresywności Niemiec — nie będzie się ba- 
wił w żadne rozbrojenia. Hitler, który w swych kalku- 
lacjach politycznych uwzględnia tylko siłę przeciwni- 
ka i jego trzeźwą stanowczość, odrazu ocenił zdecy- 
dowane stanowisko Polski i znalazł dla niej obłudny 
uśmiech przyjaźni krzyżackiej. Niewiele to oczywi- 
ście warte, ale w każdym razie lepsze niż pogróżki i 
prowokacje, stwarzające atmosfere, która może ła- 
two doprowadzić do wybuchu. Natomiast Francuzom 
wciąż zawracają głowę przeróżni pacyfiści, którzy 
doradzają im usilnie i natarczywie rozbrojenie się, 
odwołując się ustawicznie do ,,sumienia" rządzących 
radykałów, W r. 1869 Francja pod podob. naciskiem 
obniżyła dobrowolnie roczny kontyngent rekruta o 
10.000 ludzi. W r. 1914, tuż przed rozpętaniem się 
straszliwej pożogi, cofnęła swą graniczną obsadę woj- 
skową o dziewięć kilometrów w głąb kraju. Wiemy. 
co wynikło z tych gestów pokojowych: rozruchwale- 
nie Niemiec, które tego rodzaju czyny poczytują za 
słabość. I dzisiaj Francja osiągnie podobne rezultaty, 
jeśli ulegnie podszeptom krótkowzrocznych  pacyfi- 
stów, na co zresztą nie zanosi się. Ci, co atakują lek- 
komyślnie pogotowie zbrojne Francji, nie rozumieją, 
lub nie chcą widzeć, że jej armja chroni w obecnych 
warunkach Europę przed wybuchem nowej wojny”. 

Neue Freie Presse 10.X. zamieszcza art. wst. p. n. 
„Die letzte Phase der Abrüstungskonferenz", w któ- 
rym dziennik w związku ze zbliżającą się datą zebra- 
nia konferencji rozbrojeniowej zaznacza, iż nadzieje, 
związane z temi naradami, spadły bardzo nisko, wo- 
bec trudności uzgodnienia żądań Francji i Niemiec. 
W razie przyjęcia żądań Francji efektywne rozbro- 
ienie byłoby odłożone na cztery lata, Niemcy zaś żą- 
dają, aby Francja już teraz przystąpiła do zmniejsze- 
nia swych sił zbrojnych. Wydaje się, iż rząd angiel- 
ski popiera francuski punkt widzenia, chociaż chce 
on odegrać rolę pośrednika w pewnych szczegółach: 
nie zgadza się on jednak stanowczo na taki rodzaj 
równouprawnienia armji i floty, jakiego żądają Niem- 
cy. W Londynie akcentują, że z powodu ogólnej 


zmiany sytuacji politycznej konieczne jest ostrzejsze 
wystąpienie przeciwko żądaniom Niemiec. Dziennik 
zaznacza, iż wszelki konflikt może być złagodz., o ile 
obydwie strony potrafią zrozumieć wielką odpowie- 
dzialność, ciążącą na nich wobec ludzkości. Niestety, 
obecne nastroje w Londynie i Moskwie zupełnie się 
zmieniły, co całkowicie zamyka drogi dyplomatyczne, 
za pomocą których Niemcy odnosiły sukcesy. Wo 
góle smutnie się przedstawia widok Europy, ogarnię- 
tej kryzysem zaufania i obawą wojny. 
POLSKA A RUMUNJA. 


Frankfurter Ztg. 10.X. w koresp. z Warszawy 
pisze, że min. Titulescu był serdecznie powitany w 
Warszawie. Przypuszczają tutaj, że wyzyska on po- 
byt ten do załatwienia sprawy ratyfikacji paktu 
wschodniego z przedstawicielstwem sowieckiem. 
Rząd polski bowiem w ostatnich latach służył za po- 
średnika między Rumunją a Rosją. Prawdopodobnie 
Polska będzie rozwijała działalność dyplomatyczną 
na rzecz dojścia do skutku bloku czarnomorskiego, 
chociaż bezpośrednio w małym tylko stopniu doty- 
czy to jej interesów. Prorządowa prasa polska i ru- 
muńska stara się nadać wizycie Titulescu po części 
znaczenie protestu przeciw paktowi czterech i zapo- 
wiada dalszą organizację frontu na rzecz bezwzględ- 
nego utrzymania traktatu wersalskiego, tembardziej, 
że w łonie Małej Ententy coraz bardziej wzrasta opór 
przeciwko paktowi czterech. 

Berliner Ztg. 10.X. podaje wiadomości o wizycie 
Titulescu w Warszawie, opatrując je tytułami „Agen- 
ci Francji na rozjazdach służbowych“, 

Journal des Débats 9.X. informuje o wizycie min. 
Titulescu w Warszawie i o ratyfikowaniu przez niego 
konwencji o „określeniu napastnika”, będącej pierw- 
szym dokumentem dyplomatycznym, zaopatrzonym 
jednocześnie w podpisy Rumunji i Z. S. R. R. 

Le Matin i Le Petit Parisien z 10.X. podają gło- 
sy prasy polskiej o znaczeniu wizyty min. Titulescu 
w Warszawie. Inne dzienniki francuskie informują o 
przebiegu wizyty. 

Daily Herald 10.X., komentując wizytę Titulescu 
w Warszawie w polskiem ministerstwie spraw zagra- 
nicznych i zapowiadając wymianę dokumentów  ra- 
tyfikacyjnych pomiędzy Rumunją a Sowietami, pisze: 
„Polacy, którzy głównie przyczynili się do zawarcia 
paktu londyńskiego, zaofiarowali Warszawę jako naj- 
odpowiedniejsze miejsce dla wymiany tych dokumen- 
tów dla obu państw, które jeszcze nie utrzymują z so- 
bą normalnych stosunków dyplomatycznych”. Dzien- 
nik twierdzi, że Polska po sukcesie, jaki osiąśnęła, 
doprowadzając do paktu określającego napastnika, u- 
siłuje obecnie namówić Rumunję do uznania So- 
wietów. 

Politika 9.X. pisze, że w polskich kołach poli- 
tycznych wizyta min. Titulescu uważana jest za objaw 
istnienia serdecznych stosunków między Polską a Ru- 
munją. Dziennik wspomina również o wymianie w 
Warszawie między Rumunją a ZSRR. dokumentów 
ratyfikacyjnych paktu wschodniego. 

Dalej dziennik pisze, że Titulescu oczekiwany jest 
w Sofji dn. 11 b. m. Koła bułgarskie przywiązują do 
jeśo wizyty wielkie znaczenie, gdyż spodziewają się, 
iż przyczyni się ona do zbliżenia papństw bałkańskich 
i do utrwalenia pokoju na Bałkanie. 

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

Prasa niemiecka z 10.X. podaje pod alarmujące- 
mi tytułami wiadomość o rzekomych napadach i cięż- 
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kiem poranieniu przez powstańców śląskich członków 
Volksbundu w kilku miejscowościach Górnego Ślą- 
ska, Powstańcy mieli przytem zdemolować urządze- 
nie wewnętrze domów Volksbundu i urządzać napady 
na mieszkania prywatne Niemców. Policja miała 
przybyć już po zaj$ciach. 

Deutsche Ztg. 10.X. pisze ironicznie, że nie wia- 
domo, czy napady te można powiązać z polsko-gdati- 
skiemi umowami o mniejszościach, lub z rozmowami, 
jakie się odbyły między Goebbelsem a ministrem Be- 
ckiem. Dziennik domaga się od władz polskich prze- 
prowadzenia surowego śledztwa i ukarania winnych. 

Völkischer Beobachter 10.X. podaje w kor. z Ka- 
towic p. n. „Planowa akcja terorystyczna przeciw 
niemczyźnie na Górnym Śląsku“ wiadomość o zaj- 
ściach w kilku miejscowościach górnośląskich. 

Dziennik pisze ponadto o niedzielnem walnem 
zgromadzeniu Związku Powstańców w Katowicach, 
na którem jakoby w obecności wojewody Grażyńs- 
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EUROPA SRODKOWA. 
PANSTWA BALKANSKIE. 

The Daily Telegraph 9.X. w kor. z Rzymu oma- 
wiając memorandum włoskie w sprawie państw nad- 
dunajskich pisze, że nosi ono ogólny tylko charakter 
i najwidoczniej ma być podstawą do rokowań pomię- 
dzy zainteresowanemi państwami. 

Der Tag 10.X. w koresp. z Budapesztu pisze, że 
według oświadczenia premjera bułgarskiego Musza- 
nowa Bułgarja nie przyłączy się do Małej Ententy 
ani do bloku grecko-tureckiego. W związku zaś z za- 
powiedziana wizytą premjera węgierskiego w Sofji o- 
świadczył Muszanow, że interesy bułgarskie i węgier- 
skie zawsze się pokrywały i nadal będą się pokrywać. 

Universul 8.X. donosi ze Stambułu, że między 
królem Aleksandrem a rządem tureckim omawia się 
Locarno bałkańskie, którego zaczątkiem był pakt tu- 
recko-grecki. Prasa turecka zazn., że Turcja w myśl 
hasła „Bałkan dla państw bałkańskich” prowadzi 
tę politykę niezależnie od polityki Małej Ententy i że 
dyplomacji tureckiej przypada zasługa tego, co dotąd 
w sprawie bałkańskiego Locarna zrobiono. Prasa so- 
fijska donosi, że w wyniku rozmów króla Aleksan- 
dra z królem Borysem i Kemalem paszą dojdzie nie- 
tylko do paktu turecko - bułgarskiego lecz także do 
paktu przyjaźni między Bułgarją a Jugosławią. W 
związku z tem przewiduje rychłą wizytę Titulescu w 
Sofji i Angorze- 

Magyarorszag 10.X. zamieszcza wywiad z ks. 
Hlinką, który oświadczył m. inn, że Słowacy będą 
walczyli o autonomję aż do zwycięstwa. Zawieszenie 
dziennika „Slovak“ jest największą niesprawiedliwo- 
ścią, niezgodną z konstytucją. Słowacy będą walczyli 
przeciw zawieszeniu swego organu wszelkiemi do- 
zwolonemi środkami. Za wszystko, co nastąpi, odpo- 
wiedzialny będzie rząd praski. Ks. Hlinka oświadczył 
wkońcu, że nie będzie emigrował, gdyż nie chce naro- 
du swego opuszczać w tak ciężkich czasach. 

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE. 

Rytas 7.X. informuje, że — w związku z przeja- 
wianemi ostatnio przez kupców, przemysłowców i 
rzemieślników litewskich usiłowaniami przejęcia w 
swe ręce handlu, przemysłu i rzemiosła na Litwie — 
Żydzi litewscy wykazują wielkie zdenerwowanie. We 
wszystkich pismach żydowskich na Litwie, niezależ- 
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kiego przyjęto rezolucję, wzywającą do walki z niem- 
miecką mniejszością, do rozwiązania niemieckich 
związków i t. p. Polska prasa, zdaniem dziennika, 
doszukuje się w działalności mniejszości niemieckiei 
dążeń do oderwania Górnego Śląska od Polski i wzy- 
wa, aby rząd polski naśladował przykład Czechów i 
rozwiązał niemieckie organizacje. 


Germania 9.X. w koresp. z Warszawy powołuje 
się na artykuł prof. Rybarskiego w „Kujerze War- 
szawskim" oraz na inne dzienniki prawicowe i pod- 
kreśla, że w Polsce nie powiodła się bojkotowa akcja 
Żydów przeciw towarom niemieckim. 


POLSKA A CZECHOSŁOWACJA. 


Le Petit Parisien 9.X. donosi z Pragi, że rokowa- 
nia handlowe polsko-czechosłowackie zakończyły się 
zawarciem prowizorycznej umowy opartej na klau- 
zuli największego uprzywilejowania, która wejdzie w 
życie z dniem 11 b. m. 
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nie od ich kierunku politycznego, zaczęły pojawiać 
się obszerne artykuły o rosnącym na Litwie antyse- 
mityzmie oraz o dążeniu Litwinów do odebrania lud- 
ności żydowskiej ostatniego kawałka chleba. Działa- 
cze żydowscy usiłują obecnie stworzyć żydowską ra- 
dę ekonomiczną, któraby stanęła w obronie intere- 
sów Żydów litewskich; Żydzi zamierzają również wy- 
dawać pismo w języku litewskim, któreby broniło in- 
teresów ludności żydowskiej. 

Lietuvos Zinios 8.X. zamieszczają obszerny pro- 
tokuł litewskiej komisji wojskowej, której polecono 
litewskich lotni- 
ków transatlantyckich — Dariusa i Girenasa. Komisja 
stwierdza, że katastroła wydarzyła się naskutek cięż- 
kich warunków atmosferycznych, do których dołą- 
czył się jeszcze defekt w działaniu motoru. 


DALEKI WSCHÓD. 

Prasa sowiecka 9.X. ogłasza komunikaty doty- 
czące zatargu sowiecko-mandżurskiego, zaopatrując 
je komentarzem Tassa, który oświadcza m. inn.: „Do- 
kumenty te rzucają jaskrawe światło na rolę Japonii 
i obalaja oficjalne oświadczenia o niepodległości 
Mandżuko i nieuczestniczeniu rządu japońskiego w 
działaniach władz mandżurskich zmierzających do o- 
panowania kolei wschodnio - chińskiej. Z dokumen- 
tów tych wynika również, że aresztowania funkcjo- 
narjuszy sowieckich tej kolei nie zostały wywołane 
jakiemikolwiek przestępstwami z ich strony, lecz zo- 
stały przedsięwzięte w wykonaniu planu opanowania 
kolei, przyjętego na posiedzeniu z udziałem przedsta- 
wicieli dowództwa wojskowego japońskiego i japoń- 
skich urzędników Mandzuko". 

RÓŻNE. 

Le Populaire 9.X. donosi, że według polskich źró 
deł informacyjnych odbyć się ma w dn. 29 b. m. raid 
samolotów sowieckich do Paryża. Eskadra sowiecka, 
w celu ominięcia terytorjum Rzeszy, przeleci przez 
Warszawę i Pragę. 
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